
j s  in.
W ychodzi «  Krakowie

ooikieim ie, w y ja w ia j ' niedziele i św ię ta .
( c n a :

W KRAKOWIK miesięczna 5 złp.: k w a r ta ln a  U  z ł ot. polBk a 
moneta. 1 *

W KRAJU k w ar ta ln a  razom z p rz e s y łk ą  pocztow a i ifPt gQ 
k r .  m. k.

1* r  z  <’ d  p  1a  ^ a
przyjmuje sie w biurze Kxpedycyi C z a s u  p rzy  rogu g z cae_ 

pańskiej ulicy  Nr. 30*0.
P ieniądze p rz e sy ła ją  sic bezp łatn ie  poczta toyroxt do b iura 

E ipedycyi Cza>-o w yraziwszy na kopercie: P renum eracvine  
pien iądze

[58 ] OBWIESZCZENIE. Nr 1104
Doszło do wiadomości c. k. Komisy! Gubernialnej, 

Je w pożarze w d. 18I b. m. wybuchłym, wiele effe- 
ktow uratowanych, dotąd właścicielom zwróconych 
me zostało. J

Niemogąc tego innej przypisać przyczynie, nad tru­
dność w wyszukaniu prawych właścicieli rzeczonych 
effektow, c. k. komisya Gubernialna znajduje sie być 
spowodowaną wezwać wszystkich posiadaczy tako­
wych, ażeby w terminie dni trzech od niniejszego 
obwieszczenia rachując, zgłosili się z temiż w Radzie 
Miejskie,, zkąd jirzy zachowaniu potrzebnych ostro­
żności, prawnym właścicielom wydane zostana. 

fioo.lr/ Pirn s ie  r. k U _____  .

Kratom Z! Lim. — Sobotn. B#k 1850
Przyjmują siy

O G -r.O H ZK N IA . rozp raw y ,  odezwy wszelkiego r o d z a j , ,
D o n i e s i e n i a  li terackie, księgarskie ,  handlowe, p r z e i i i v  t  

rolnicze itp. ‘ '  " * c
U w i a d o m i e n i a  ty e z a r e  sic sprzedaży ,  kepna. d z j e r i a w  itp 

Z o o p I n t ą
od w ie rsza  petytoweyo za jednorazowe umieszczenie po 8 

g ro s z y  następne po 3 grosze.
L is ty

nte frankow ane nie y r t t j jw u ja  x ię . w y jąw s zy  od s ta łych  
lub ziiauycn Korespondentów.

i c s r  N um er p o jed y ąery  kos?.;ę«o « ; ! -oszv

kr.
5,
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s z c z u c ia ,  jak iem  w ielk a  c z e ś ć  m ieszkań ców  tutej­
szego  m iasta dotkniętą z o s ta ła ,  i ż e  d łu ż sz e  za tr zy ­
manie eltektow  ty c h , n araziłob y  ich po zakreślonym  
terminie na su row ą o d p ow ied z ia ln ość , jaka z p rzepi­
sów  p ra w a , na p r z y w ła szc za ją cy ch  ' sob ie rz ec zy  
w  cza sie  pożaru uratow ane, j e s t  postanow iona.

K rakow  d. 2 4  lipca 1 8 5 0  r.
Z  C. k. K om isy i Gubernialnej.

USTA IV" DARÓW
na wsparcie pogorzelców miasta Krakowa, do 

Komitetu pogorzeli m. Krakowa złożonych
dukat. słp. gr. — m. k. złr.

Z przeniesienia Listy 3eiej 1 11,013 10 —  14,178  
Józef Brodowicz List za­

stawny z kwponótni •
Napoleon Jędrzejowski
Mierzyński Józef , . . __
Krystyna (z Wojnicza) . —
A. Einbild . i . . . __
T. W a s s a l i ........................... —
Hr. Marya i Konstancya

S ta d n ic k ie ...........................—  —  —  —  to
Wlad. Tyrchowski Dr. Med. —  50  —  — —
Franciszek Adamski oby­

watel Lwowski . . .  —  —  — —  100
Ks. Antoni Dąbrowicz Re­

ktor KKs. Missyonarzy —  —  —  —  50 —
Ks. Jan Pietrzykowski . —
August Swilkowski beczkę 

kapusty
Ks. Xawery Piątkowski , —  66  20 —
* T .r a o w .:  j _  _ _

Michał Grabowski i Stani­
sław Komarnicki . . —  — ----------

Tustauowski z Rzeszowa —  —  —  —
Seredyński dyrektor szk. obw. —  —  —
Wojnarowski Franciszek — —  —  —
Łempicki Hilary . . .  —  — ----------
Marya Tustanowska . . —  —  —  —
Boczkowska . . . .  —  —  —  —
Pucharecka z Rzeszowa —  —  —  —
Politalski z Rzeszowa . —  —  —  —
Pankowski z Rzeszowa — —  —  —
Z funduszu szkółki staro- 

zakonnych w Rzeszowie —  —  —• —
T. Warschauer Dr. Med. —  —  —  —
Jan Buszczak służący od

hr. Bąkowskiego . .       —
N. N. Zegarek srebrny ze  
złotą obwódką i złotym

łańcuszkiem.
Ks. Piotr Pękalski . . —  2 ----------
Daniel Rapaport • • » 60  —  ,—
Komarnicki Stanisław •
Ks. Andrzej Kulczycki "7*
Ks. Franciszek Ciesielski 

proboszcz w Suchej 6 ko­
szul, 6 ręczników i —

Franciszek Loftier

50
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10
8
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5 
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1 
1
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cie niectęrpiącyip najmniejszej zwłoki,, a wspól­
nego interesu właścicieli domów w d. 18 b. m. 
spłoniętych dotyczącym, — wzywam niniejszem 
uprzejmie P P . VVłaścicieli domów w dniu po- 
mienionym przez pożar zniszczonych — ażeby się 
w dniu 29  b. m. w Poniedziałek o godzinie 3«i 
z południa w domu zwanym „Hotelem Rosyj­
skim " przy ulicy FJoryańskiej pod L. 5 0 4  na 
&>» piętrze pod Nr. I g  osobiście albo przez peł­
nomocników' zgromadzić zechcieli, i tam postano­
wili względem tego, co im przedstawionym będzie.

Kraków dnia 26  lipca 1850.
J ó z e f  P la c e r , 

właściciel spalonego domu przy ulicy Gołębiej.

Dyrektor łącznie ze 'Zgromadzeniem Profesorów 
i Nauczycieli c. k. Gininazyum Krakowskiego 

8 . Anny.
aprasza .Szanow ną P ub liczn ość na p op isy  roczne  

U czn iów  tegoż G im nazyum , od b yw ać się* m ające 
rządku ■,e a r̂ze  N o w o d w o rsk im , w' następującym  p o -

Dnia Hit lipca r. b. rano od 8 -1 0  klasa I; o god z. 10;
K aligrafia: 

po południu od 3 — 5  k lassa  If, 
od 5—7 klassa III,

O. 40 lipca r. b. rano od 8 —10 klassa IV;
o godz. IOtej Rysunki: 

po południu od 3 —5 klassa V, 
od 5—7 klassa VI,

D. 31 lipca b. r. rano od 8 - 9  język francuski,
. 0,1 Sod“- 9 —IOtej język*Rossyjski.

0  godzinie IOtej rozdane będą uczniom celujący. 
Nagrody, tudzież odczytane zostaną nazwiska i iinio 
na u czn iów , k tórzy s ię  w  naukach od zn aczali i z  te­
go  w zg lęd u  z a s łu ż y li r,a p o ch w a łę . Następnie uda­
d zą  s ię  u czn iow ie do k ościo ła  s . A nn y, dia nod- ’ 
k ow ania Rogu za  szczęśliwe ukończenie roku *źk o l-  
nego, a po odśpiewaniu Te Deum, udzielone będzie 
przez miejscowego kapelana uczniom udającym się 
na wakacye religijne błogosławieństwo. — Poczem 
w klasach właściwych rozdane zostaną uczniom świa- 
dectwra szkolne.

D. 13 września r. b. rozpoczną się wpisy uczniów 
na r. 18M/S1, a dnia 15 września r. b nauki w c. k. 
Gimnazyum ś. Anny.

Kraków dnia 26  lipca 1850 r.
Z. Dyrektora, Kuczyński.

m

Kraków lipca.
G odzina 3 1/2 rano. Pisząc buletyn z dnia 22  

lipca my śleliśmy, że kończymy'ostatnią kartę hi­
story! okropnej naszej k l ę s k i ,  ale nieszczęście 
nasze niema końca. Ód dziesięciu dni, ani jednej 
nocy', któraby nie by ła  oświecona łuną poża­
rów, ani jednego prawie dnia nie przerwanego 
alarmem. Straszliwym żywioł zaprzysiągł naszą 
zgubę, nowe utworzył ofiary, nowe domy roz­
rzucił na zgliszcza, kilkudziesięciu znowu ro 
dżinom d a ł w rękę kij żebraczy. — Kiedyż się 
skończą te przerażające dnie trw ogi, kiedyż się

ludzie biegną na sąsiednie dachy, burzą je roz­
rywają. A le szybszy od nich tjgień dościga ich 
w pracy, uciekają więc na nowe dachy i te zw a­
lają na ziemie. W szystko co żyje rzuca sie do 
obrony, połowa burzy dachy, druga gasi bucha­
jące płomienie.

W ło sy  nam sta ły  na głowie. Klepacz ten szpi­
cli lerz Krakowa , zsypki liczące zwykle kilka ty­
sięcy korcy zboża w płomieniach! O Boże kiedy 
to ziarno spalone wystrzeli w powietrze, i massy 
żarzących się iskier spadną na dachy m iasta, 
jakiż wtedy sposób ratunku! N a szczęście wia­
tru nie było żadnego, płomienie sz ły  prosto w gó- 
rę, dymy i iskry również prosto wzbijały się 
w niebo jakby ogniste skargi nowych ofiar bie­
dnego grodu Krakowa!

Z a p a ł ,  jaki p a n o w a ł w obronie, porywał ka­
ż d e g o ;  w szelk ieg o  rodzaju mieszkańcy, obywa­
tele , w yrobnicy, m ło d z ie ż , oficerowie, staroza- 
k o n n i, 'urzędnicy rzucali się na ślepo w ogień 
sp in a ł, S ię po dachach, jakoby od ognia i od u -

H kw aczek .W ® * ® 0* *  W  jenerałH law aczek, który podobnie jak  J W .  S zef K o­
misy t Gubernialnej i inne w ładze od pierwszej 

wili znajdował się na Podcieniu, (tak  się na­
zywa część K ieparza , pożarem dotknięta), od­
komenderował cztery kompanie wojska, które pod 
dowództwem swoich zwierzchników z nieustan-
nem poświęceniem pracowały. Przyjazna pora po­
została nam wierną aż ilp końca; do godziny 
2ej po północy nie było czuć wiatru; wkrótce 
staliśmy się panem pożaru, który z jednej strony 
opai-J s ię  o w yso k i dom pana  Ż u b o w s k ie g o ,  
z  drugiej p r z y  z w a lo n y c h  dachach uje  napotkał 
n ig d z ie  dla siebie podniety. Zamknięto więc po­
żar w czworoboku, upewniono s ię , że dalej nie 
pójdzie, a tymsamem obrona sz ła  jak  najener­
giczniej.

Mimoto spaliło się sześć domów: pp. ^ abu_ 
siew icza,

n  ~  
- 20.

5 —
6 —

14,529 45.Summa Listy IVej 1 11 ,71 1 
Kraków d. 24 lipca 1850 r.

Komitet pogorzeli miasta Krakowa. 
Vice-Prezyd. w Komitecie, Win. Kirchmajer. 

Sekretarz Komitetu, Hilary M ectszewski.

W E Z W A N IE
Z  wiedzą i zezwoleniem W y  

W ła d z  Rządowych miejscowych

iremi głow y nasze spokojnie schronie możemy! 
G godzinie 9ej wieczór okropna wrzawa po­

wstaje na mieście. Krzyk: gore) pali się na K le- 
paizu! W net też z wieży Maryackiej poczynają 

lc na alarm , odzywają się bębny. C ałe  miasto 
} !ega na ulice. Biegniemy i widzim na K le- 

paizu już dwa domy w płomieniach. Ogień roz- 
począ się w kamienicy J^busiewicza. Gontowe

ac *) oteni błyskawicy zaję ły  się po w ierz-
c lu. uz wszystko co zdolne udźwignąć konewkę 
leci na K leparz , pędzą sikawki, wszystkie W ł a -

' i • i Dno V*  i *Ze SPieslz t .  na miejsce nowej plagi. Chwycono
ysokicb Ces. K r. , się natychmiast obrony energicznie i rozważnie.
|, _  w przedmio- s Nie było sposobu uratowania palących się domów;

u którego w szczął się ogień, Ł ęc ­
kiego, Zubowskiego, Boguckiego, Lubowickiego 
i Kalicińskiego. Kilka innych całkiem rozrzuco­
no, a na ulicy D ługiej i na targowisku końskiem 
zwalono wszędzie dachy. N iem ały kłopot by ł 

pośrodku z przytłumieniem ognia, bo trzeba 
było się spieszyć, aby wiatr nie rozniósł p ło­
m ieni w jed n ą  lub drugą s tr o n ę ,  tern więcej, że 
w jednym dom u b y ł  s k ła d  s m o ły  w b ecz k a c h , 
w drugim pszenica na synkach. Zrzucono jój tro­
chę, ugaszono resztę; tak ze o godzinie le j zniknę­
ło  wszelkie niebezpieczeństwo dla reszty przed­
m ieścia, a w tej chwili kurzą się jeszcze na 
całym placu niedopalone zgliszcza.

Powtarzamy, niemożemy dość uwielbić ener­
gicznej i pełnej poświęcenia obrony; niemożemy 
się wydziwic tej śm iałości, z jaką rzucano się 
w płomienie i spinano po dachach (kilka osób 
w rzeczy samej spadło, ciężko poraniwszy się), 
i dla tego mniemamy, żebyśmy ubliżyli ogółowi, 
chcąc wymieniać indywidua, ktoie się nawet naj­
bardziej odznaczyły. Uronili w szyscy bez wy­
jątku, wszystkim zarówno cześć i zasługa się
przynależy.

O godzinie 2 ej odż\ w ił się ogień w kamie­
nicy D z i a ł y ń s k i e g o  w  Rynku, nie było w s z a k ż e
z tej strony żadnego niebezpieczeństwa.

Pan pułkownik de Hein V aldor, konsul ję»e-  
ralny c< austryacki w  Królestwie p o l s k i e m ,  
o t r z y m a w s z y  pozwolenie od J . O. Księcia N a­
miestnika Królestwa Polskiego zbierania składek 
na miasto nasze tak w W a r s z a w i e  jako i w c a -



2 c z a s .

ł e m  K rólestw ie  P o lsk iem , o g ł a s z a  je  w  dzienni­
kach w arszaw sk ich  w  następujący sposób  :

„ S t r a s z n y  pożar, jaki w  tych czasach  dotknął  
miasto K r a k ó w ,  a  o których tutejsze pisma już  
d o n io s ły ,  od b ił  s ię  w  sercach m ieszkańców  mia­
sta  W a r s z a w y  i c a łe g o  K ró les tw a . Z  tego  w ięc  
w z g lę d u  niektóre osoby , pow odow ane uczuciem  
szlachetnej lu d zk o śc i , o ś w ia d c z y ły  chęć niesienia  
n ieszczęś l iw y m  pom ocy. P r a g n ą c  przeto jak  naj­
usilniej p r z y ło ż y ć  s ię  do tego  tak g o d n eg o  u -  
wielbienia p o p ęd u , z w ł a s z c z a  g d y  pośrednictwo  
moje i spieszne, znoszen ie  s ię  z  w ł a ś c iw ą  komi­
s j a  gubernialną w K r a k o w ie ,  m oże najskutecz­
n iejszy  zapew nie  tym w szystk im  ś r o d e k ,  którzy  
na gruzach zn iszczo n eg o  pożarem m ien ia , w z y ­
w a ją  p om ocy;  m iałem  z a s z c z y t  przedstaw ić  tę 
okoliczność J O .  K sięc iu  N am iestn ikow i K rólestw a ,  
i u z y sk a łe m  ła s k a w e  zezw olen ie  J e g o  K s ią ż ę c e j  
M o śc i ,  pod dniem 1 1  ( 2 3  J b. m. nr. 1 3 1 3 ,  na  
zarządzen ie  zbierania projektowanych tak przez  
m ieszkańców  miasta W a r s z a w y ,  jakoteż i K r ó ­
le s tw a  sk ła d ek . W  tym zatem celu dla u ła tw ie ­
nia sk ła d a n ia  tych ofiar, otwarte zostan ą  odpo­
wiednie su b s k r y p c .y e  po w s z y s t k ic h  r e d a k c y a e li  
tutejszych dz ien n ik ów , a  m ianow icie: K uryera
'W a r s z a w s k ie g o ,  g a z e t .  R z ą d o w e j ,  Policyjnej,  
W a r s z a w s k ie j  i Codziennej. W  redakcyaeli tych, 
znajdow ać s ię  b ędą  urzędow e l isty  czyli  w y k a ­
z y ,  w  które k a żd y  s k ła d a ją c y  o f iarę ,  zap isać  
s ię  raczy . Oprócz tego ,  podobna su b sk ry p ey a  o -  
twartą zostanie i w  kancelaryi konsulatu m ojego,  
od g o d z .  lO ej zrana do 2ej  popołudniu, codzien­
nie, w  domu S k w a r c o w a ,  przy placu S a sk im , od 
ulicy  K ró lew sk iej ,  na dole. W sp o m in a ją c  te gru­
z y ,  te szczątk i tyluletnich z a b y tk ó w ,  tak śc iś le  
ze  s tarożytnością  tego  grodu zw ią za n y ch , w in ie -  
nem nadm ienić , iż sp ie szn y  pozostaw ionym  na 
zg l iszcza ch  onych pogorzelcom  ratunek, będzie  
podwójnym dla tychże z a s i łk iem  i najskuteczniej­
s z ą  w  p ierw szych  chwilach pomocą. P o  ukoń­
c z e n iu  S u h s k r y p c y i ,  a l f a b e t y c z n e  w y k a * y  drukiem  
O głoszon e  zostaną," a  to dla przekonania, iż  k a ­
ż d a ,  chociaż najmniejsza ofiara , d o s z ła  s w e g o  
przeznaczenia. —  W a r s z a w a  d. 23 lipca 1 8 5 0  r. 
( P o d p . )  pułkow nik de Hein V a ld o r ,  konsul j e -  
neralny c. k. austryacki w  K ró le s tw ie  P o lsk iem .

P r ze g lą d  P o lity c z n y .
Jeźli mamy wierzyć O s t-  D eutsche - P o s t ,  ministeryum 

wiedeńskie znajduje się W stanie przesilenia. Ze wszech 
stron zapewniają, że minister sprawiedliwości Schmerling 
chce złożyć swoje urzędowanie, jeźli sprawa najwyższego 
sądu niebedzie załatwiona konsekwentnie, tak jak  zrazu 
było postanowione, Ij. aby najwyższa instaneya sądowa dla 
całej monarchii, w Wiedniu miała siedlisko. Z drugiej 
strony m ów ią, żc minister spraw wewn. nićrnógl się o -  
przeć usilnym naleganiom włoskich ludzi zautania, i przed 
ich odjazdem oświadczył im , źe się wstawi do Cesarza, 
aby najwyższy senat w Weronie był utrzymanym. Gdy­
by tę koiicessyą Włochom uczyniono, bez wątpienia i 
W ęgry  i inne kraje koronne domagałyby się takiej samej; 
otóż minister sprawiedliwości, widząc w  tern ustąpienin 
nadwerężenie zasady centralizacyjnej, którą pod wzglę­
dem sądowym za najszczególniej ważną uznaje, żąda dy- 
misyi wrazie przychylenia się do włoskich żądań.

Prócz tej jednej wiadomości, dzisiejsze dzienniki au-  
stryackie ogołocone są z wszelkiego interesu.

Korespondent nasz Berliński streścił w dzisiaj podanym 
przez nas l iś c ie  wiadomości z Szlezwiku. Mówi, ź.e "co 
chwila rozprawy między nieprzyjacielskiemi armiami spo­
dziewać się wypada. Jakoż depesza telegraficzna z Rends- 
burga z 25g 0 donosi o potyczce, która na dniu 24m b. 
m. o godzinie W pó ł do 8 e j  zrana rozpocząć się miała 
między Lusbusch, Halligbruck i Jusbeek, a dopiero o 
wpół do dziewiątej w ieczór się skończyła. Holsztyńczy- 
kowie stracili 150 ludzi. Liczba zabitych jest  m a ła ,  po 
większej części lekko tylko są ranni. Pojmano siedmiu 
tuńczyków  i jednego szpiega. W  dniu 25m oczekiwano 
stanowczej bitwy.

g ro m ad z en ie  francuskie trwa ciągle w nieprzyjaznym 
przeciw Elizetam usposobieniu. Na ostatniem posiedzeniu 
głosowano listę c z ł o n k ó w  komisyi w yborcze j,  do zastę-  
pywama /-gromadzenia podczas odroczenia. Piętnaście 
imion ty 0 ' ’trzymało potrzebna liczbę głosów, aby być 
obranymi, łonmędzy niemi, jak to wczorajsza depesza 
telegraficzna donosiła jest ip  ;eneraf Lamoriciere, kan­
dydat, k tórego uchylertla najbardziej sobie życzyło Eli-  
zeuin, p. Lasteyrie który w kwestyi dotacyi tak się oka­
za ł  przeciwnym prezydentowi, p. Mornay który był pre­
zesem tej komisyi. 0  wyborze pp. Casablanca i Regnault 
de St. Jean d'Angely, którego mocno sobie życzył” pre­

zydent,  można zupełnie powątpiewać, albowiem nie znaj­
dują się nawet między dwunastoma, najwięcej p° wybra­
nych głosów mającymi. Jest to prawdziwa wojna wyda­
na przez Zgromadzenie. Wybór ten je s t  głównym wy­
padkiem posiedzenia. Reszta sessyi poświęconą była kwe­
styi budżetowej.

Artykuł dziennika C onstitution du L o ire t podaje przy­
czyny owej scyssyi, jaka egzystuje miedzy jenerałem  La­
moriciere i prezydentem. Artykuł odnosi ją  do przeszło­
ści, tojest do poselstwa jenerała  w Petersburgu. Podczas 
bowiem jego  tamże urzędowania, miała do rossyjskiego 
gabinetu przyjść nota zE lizeutn ,  względem poparcia p re­
zydenta Rzeczypospolitej francuskiej przez cesarza Miko­
łaja, w razie cesarskiej restauracyi w Paryżu. Nota mia­
ła być przesłaną bez wiadomości j e n e ra ła ,  co mu było 
powodem do natychmiastowego podania się do dymisyi. 
W edług  artykułu, za wiarogodność którego wcale zresztą 
niereczvmy, je n e ra ł  Lamoriciere zachował kopią noty.

Wspominaliśmy już mimochodem o uroczystości, jaką 
wyprawiali legitymiści w dzień św. Henryka. Otóż w edług 
wielu bardzo, ze wszech stron, tej manifestacyi opisów, 
zdaje s i ę , źe w  wielu miejscowościach w ładze przeszko­
dzić niemogły, aby te nieprzyjęły charakteru prawie trwo­
żącego. Za śćby bowiem mogły łatwo bardzo ważne kol-  
liźye i zaburzenia, w razie jakiegokolwiek nadużycia in­
dywidualnego ze strony białych lub czerwonych.

M argrab ia  Normanby, p o se ł  angielski p rzy  rządzie  R ze­
czypospolitej francusk ie j ,  w ró c i ł  do Paryża. O dw iedził  
zaraz  prezyden ta  i ministra sp raw  zagran iczn ych  j e n e r a ła  
Lahitte.

Z Anglii niemamy nic nowego.
Niepodaliśmy zrazu wiadomości o wyroku przeciw ar­

cybiskupowi z Sassari w Piemoncie zapadłym , lubo oba­
wialiśmy się jej sprawdzenia. Niechcieliśmy wierzyć, 
aby rząd sardyński nową stolicy apostolskiej w osobie 
czcigodnego prałata miał wyrządzać zniewagę. Atoli po­
twierdziła się nowina. Arcybiskup istotnie, za wzywanie 
do nieposłuszeństwa ustawie Siccardi (tak wyrok opiewa), 
skazanym został, podobnie jak  arcybiskup Turyński na 
miesiąc więzienia i 500 franków kary. Rząd ograniczył 
się jednak na zaaresztowaniu go w własnym pałacu przez 
czas trwania procesu. Kardynał AntoUelli wystosował 
w tym przedmiocie nową protestacyą w imieniu Ojca św. 
do rządu sardyńskiego. (Patrz Rzym). Zdaje się jednak, 
źe gabinet Turyński je s t  zdecydowany wymagać zupełne­
go posłuszeństwa od wszystkich swoich poddanych bez 
wyjątku, dla praw przyjętych w Izbach i sankeyonowa- 
nych p r z e z  k ró la .  Zamyśla p o d o b n o  i w tój s p r a w ie  z  jak  

posiąp-.ó sobie energ ią . S k u tk ó w  n ie s z c z ę ś l iw y c h
i b o l e s n e  jak ie  z. c a ł e g o  t e g o  procesu wyniknąć mogą,
przewidywać niechcemy, oczekując zawsze pomyślnej od­
powiedzi gabinetu z Turynu.

Piszą zF Io rency i,  że prezes rady ministrów p. Baldas- 
s c ro n i , powrócił z podróży do Wiednia i objął znowu 
powierzoną mu w całości dyrekcyą wszystkich sekcyj mi- 
nisteryalnych.

Ambasador hiszpański książę Rivas, wyjechał jak wia­
domo z Neapolu w dzień ślubu hr. Montemolin z siostrą 
króla neapolitańskiego, udając się do Rzymu. Dziennik 
neapolitański Tempo  pół-urzędowy, mówiąc o wyjeździe 
księcia, przemilcza tegoż przyczynę. Niemówiąc wcale o 
ślubie lir. Montemolin, dowodzi niejako, źe dwór neapoli- 
tański uważać chce związek ten za czysto familijny, w któ­
rym polityka żadnego niema udziału.

W ed ług  depeszy telegrafi®znoJ, królowa hiszpańska je s t  
już w pożądanym stanie zdrowia. Bulletyny wychodzić 
przestały.

Stosownie do surowój ustawy o wolności p r a s s y , o 
której donieśliśmy onegdaj, polieya zabrała mnóstwo dzien­
ników w Madrycie. Prawi® wszystkie dzienniki oppozy- 
cyjne wychodzić przestają. Trudna to niezawodnie jest 
dla dziennikarstwa w Europie chvv .’ a ê gdy już daleko 
trudniejsze przebyło, potrafi 1 dzisiejszą wytrzymać.

Usiłowania kościoła greckiego pomyślnym zostały u -  
wieńczone skutkiem, jeżeli ostatnuri z Aten wiadomościom 
wierzyć można. Patryarcha kons antynopolifański uznał 
nakoniec niepodległość kościom g f1':. u>g°- Dziennik g rec ­
ki podaje jako niezawodne, ze ro Otton otrzymał od 
Sułtana list własnoręczny W ił"  es /*. Aug lo -G reck ie j , jako 
też że Cesarz rossyjski 'v °J ,luerze przesła ł notę
ministrowi swemu p. Persia01- 

Z Washingtona ( w  Stanach je d n o cz o n y ch  Ameryki) 
odbieramy wiadomość, źe pr®zy 111 j o n ó w  Taylor 9go 
b. m. umarł w skutku choroby pot ohnej do cholery. — 
W myśl konstytucyi p. Filie0101 *' /ostanie prezydentem. 
W szyscy ministrowie podali Się • 0 < ymissyi.

L w ó w .  22 l ipca . W ie lk ie  o ię s>,'C zęśc ie ,  które d o ­
tk n ę ło  miasto Kraków, r . ° ;1J l l u >e  u m ie s z k a ń c ó w  tu­
te j s z y c h  n a j ż y w s z e  w.spóf®z , u i e '

Przełożony rady gminoęj pow oła ł  ją  na posiedze­
nie nadzwyczajne, na której0 dzisiaj ma być uradzony 
sposób, w jakim gmina nas/ a ma. oświadczyć stolicy 
Krakowa sw e  bolesne w sp°'’,-/UC|e.

Gdy następnie wielkość pożaru w- Krakowie przy­
pisują szczególnie niedostatecznym urządzeniom do 
gaszenia ognia, przeto  przełożony naszej" rady gmin­
nej u ż y ł  tej sposobności, by przygotowane od nieja­
kiego czasu urządzenia korpusu pompierów w e L w o­
wie poddać dzisiaj pod ostateczną uchwałę rady gmin­

nej, a tern samem znacznie już polepszone urządzenia  
do gaszenia ognia p r z y w ie ś ć  do zupełnie zaspokajają­
cego stanu.

2 3  lipca. Na wczorajszem nadzwyczajnem posie­
dzeniu tutejszego w ydziału  miejskiego s ta ł  się okro­
pny pożar Krakowa powodem do wynurzenia naj­
szczerszego współczucia i najgłębszego smutku, jakim  
stolica L w ów  przojęta jest  z powodu ogromnej, nie­
ocenionej straty s ław n ego  w  dziejach królewskiego  
grodu.

j ł omimo dość szczupłych zasobów kassy, postano­
w iła  rada gminna ofiarować z kassy miejskiej 2 5 0 0  
złr . m. k. dla jak najśpieszniejszego wspomożenia nie­
szczęśliwych i kwotę tę wraz z zebranemi w  wydziale  
i od innych osób prywatnych datkami z załączonem  
pismem kondolencyi dziś je szcze  odesłać do Krakowa.

Rada gminna przedsięwzięła  natychmiast w  gronie 
swojem subskrypcję, i chociaż tylko 62 członków  
było obecnych, zebrano przecież dość znaczna kwotę  
wynoszącą około 1 0 0 0  z łr . m. k.

^ekeya dobroczynności ustanowiła pod prezjdencyą  
sw ego zwierzchnika naj przewielebniejszego J.Y1C. 
księdza arcybiskupa kawalera Łukasza Baranieckiego 
w  połączeniu z przełożonym rady gminnej komitet, który 
na mocy upoważnienia ze strony wysokiego prezydyum  
krajowego dalszą przesełką dobroczynnych darów  
z stolicy nasze) zajmować się bedzie.

Po znanem uczuciu dobroczynności mieszkańców na­
szych można się  spodziewać, iż w krótkim czasie obfity 
fundusz zas iłkow y d/a tych nieszczęśliwych ofiar losu 
zebrany zostanie.

Zresztą uchwalono także stanowczo na wczoraj­
szem posiedzeniu rady gminnej jak najśpieszniejsze  
utworzenie korpusu pompierów we L w ow ie, i zezw o ­
lono oraz na udoskonalenie wszystkich przyborów i 
zakładów  do gaszenia ognia przez sprawienie dwóch  
nowych sikawek, przez pomnożenie rezerwoarów w o ­
dy a na koniec przez urządzenie stosownych śluz na 
rzeczce P e łtw i.

W i e d e ń  24 lipca. (K oresp .)  Sm utny  los,  k tó ry  do tk n ą ł  nieszczę­
śliwy Kraków  najw iększe  współczucie  u W iedeńczyków  obudzi ł , 
i zanim jeszcze  odezwa j a k a  og łoszona  z o s t a ł a ,  bardzo wielu o -  
św ia dczy ło  sie nie tylko z chęcią do znacznych  sk ła d e k  pienięż­
nych , ale z zamiarem udzielania wszelkiej pomocy, k tó raby  stan  m a -  
te ry a ln y  nieszczęś liwych waszego  m iasta  podnieść m o g ła .* )

J a k  nam wczoraj opowiadano z w sze lka  pewnością, dostojni mężo­
w i e  ( k t ó r y c h  i m i o n a  m o ż e  do wiadomości publicznej nie beda po­
d an e ) .  w tych dniach znaczne k w oty  na wsparc ie  pogorzelców mia­

s ta  Krakowa przesłać mają. Dzisiaj od 8 z rana do 12 godziny w po­
łudnie w biórze G azety W iedeńsk ie j p rzesz ło  600 z ł r .  m. k. tylko 
w nieznacznych sk ła d k a c h  ju z  złożono. Subsk rypcye  na wielu 
miejscach już  s^  rozpoczęte.  K s ięgarz  i n a k ła d c a  dziennika W an­
derer  p. Leopold Som m er zam yśla  także  subskrypcyę o tworzyć. 
Sam  na czele tego dobrego d z ie ła ,  st»je ze znaczną  summą. J a k
s ły s z y m y  także  i personalc  tego dziennika nie m a łą  kwotę  na  ten
cel miało p rzeznaczyć.  Spodziewać się ogólnie należy,  źe oddawna 
znana  serdeczność i hojność  mieszkańców W iednia  i t e raz  odzna­
czyć się zechce.

Wspomnieć mi w y p ad a  w końcu okoliczność k tó ra  św iadczy  j a -  
kiem przywiązaniem  rodacy nasi tchną  dla Krakowian. W iadom ość
0 s t r a s z l iw y m  pożarze K rak o w a  dosz ła  nas w  sobotę z rana .  W  pol­
skiej kaw iarn i  pod Tuchlauben zeb ra ło  się mnóstwo Polaków  cze­
ka jący ch  na  Czas k tó ry  zwyczajnie  o godzinie 12 przynoszą .  Otóż 
na n ieszczęście w ten dzień Czas nie p rzyszed ł.  Daremnie d ługo 
czekano. W idz ia łem  tam rodaków  p łacząc y ch  nad smutnym losem 
nieszczęśliwych i nad k lę ską  m ia s ta ,  k tó re  n iegdyś tak s ła w n e  by­
ł o ,  k tó ic  zaw sze  j e s t  koroną  m iast  po lsk ich ,  k tóre  tyle  ju ż  ofiar 
poniosło! B yłoby rzeczą  niepodobną sceny te opisać.

W  korespondencyi mojej z d. 13 b. m. don iosłem , że w  radzie
mimsteryalnej  b y ła  d y sk u s sy a  nad wnioskiem względem redukcyi 
w o jsk a ,  że p. minister  K ra u ss  najwięcej ten wniosek p op ie ra ł ;  da­
lej, że osta teczna decyzya  nad tym  przedmiotem aż  do dalszej obra­
dy odłożoną zo s ta ła .  Z  pewnego ź ró d ła  dowiaduję się t e r a z ,  że 
wniosek ten z nas tępu jącą  modyfikacyą p rzy ję tym  z o s t a ł :  redukeya 
piechoty na wie lką  stopę nas tąp i ,  konnica redukow aną  nie bedzie, 
a r ty le ry a  znacznie  pomnożoną z o s ta n ie , pociągi (K u h rw e se n )  na po­
ło w ę  teraźniejsze j  l iczby z redukują  s ię ,  s ą  dotąd bowiem n a  stopie 
wojennej.  P rzez  tę r edukcyą  pomimo, źe p r z y  piechocie i pocią­
g ach  tylko n as tąp i ,  pomimo naw et  powiększenia a r ty le ry i ,  wielka 
w budżecie nastąpi oszczędność.  Możemy to uw ażać  ja k o  pierwszy- 
k rok na drodze wiodącej  do zrów nania  dochodów z w yda tkam i p ań s tw a
1 polepszenia s tanu finansów.

W  niższej  A ustry i  zorgan izow ało  się ju ż  koło 80 gm in ,  w ed ług  
prowizorycznego p r a w a ,  sądownictwo j e s t  ju ż  wszędzie w e d łu g  no­
wego sta tu tu  zaprowadzone. W s z y s tk o  odbywa się publicznie, j a ­
koteż sądy  p rzys ięg łych .  O rgan izacya  więc gmin w tej prowincyi 
szybko  postępuje.  K urrenda księcia  arcybiskupa wiedeńskiego w y ­
raźnie  z a b ra n ia ,  ab y  wybory  członków  sądow nic tw a w  kośc io łach 
m ia ły  m iejsce ,  oraz plebanom n a k a z u je . aby na żądanie gmin w dzień 
w yborów solenne nabożeństwo odprawili . Książe arcybiskup niechce 
aby kośc io ły  do rzeczy  świeckich używanemi b y ły ,  j z tćj p rzy ­
czyny  w id z ia ł  się spow odow anym , przeciw żądaniu świeckich u rzę­
dów, które ż y c z y ły  sob ie ,  aby wybory  w kośc io łach  się odbyły ,  
celem większćj tego ak tu  solenności, pro test  energiczny na mocy

*J  Ins ty tu t  bankow y w ed łu g  odebranćj wiadomości  m iasta  K ra -  
ków 3 0 0 ,0 0 0  z ł r .  m. k. w ypożyczyć oświadczyć pod g w a ra n c y ą  rządu.
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w ładzy duchownej założyć. Opinia zupełnie sig zgadza z energi- 
Cznem postępowaniem szanownego księcia arcybiskupa wiedeńskiego.

Pisałem  w ostatnim liście o zniżeniu agio na śu b ro  i złoto oraz 
O powodach do tegoż; R eichsze itung  zjawisko to innej przyczynie 
Przypisała i w swem rozumowaniu skwapliwie potępiła środki ko- 
•nissyi bankowej uznane przez k ra j ca ły , jako pierwsze warunki 
do polepszenia stanu finansowego państwa. Dziś powyższa gazeta 
cóż na to powiedzieć może, że agio w kilka dni znowu nietylko się 
podniosło, ale się nawet kurs wysoki ustalił. Ze  zaufanie do rz ą ­
du powracać zaczyna, nikt przeczyć nie będzie, barometr polity­
czny fg ie łd a) najlepiej to pokazuje, bo papiery kredytowe podnio­
są się niechybnie. Klęska zaś z walutą dopóty radykalnie uleczoną 
być nie może, dopóki bank do którego żadnego zaufania teraz  nie 
ma w ypłat swoich nic rozpocznie. Przyczyny zniżenia się agio na 
brzęczącą monetą według prawdziwego stanu rzeczy podałem , mó­
wiąc, że pieniężna arystokracya giełdowa po większej części W ie­
deń o p u śc iła ,'ju ż  dla kąpiel już z powodu zjawienia się cholery, i 
że przez to stagnacya w intcressach nastąpiła. Spekulanci w po­
bliżu stolicy bawiący, ledwo co posłyszeli, że wysokie agio upadać 
zaczyna, dali natychm iast polecenia w tej m ierze. Ztąd znów agio 

poszło w górę.
Obecność fzm. Haynau w Wiedniu nie spraw ia żadnej sensacyi. 

Doznaje on zmienności sądów ludzkich. Ci co go dawniej pod obło­
ki w ynosili, dzisiaj zaprzeczają mu nawet istotnych zasług  w in - 
surekcyi madziarskiej. U trzym ują, że czyny fzm. Haynau na od­
sieczy Temeszwaru i zwycięstwie pod tą  tw ierdzą ograniczać nale­
ży. Taki jes t charakter pochlebnych wielbicieli!! Dzisiaj podobno 
m iał prywatną audyencyą u C esarza. Obecność jego w W iedniu 
ma być bardzo k ró tką, bardzo rzadko pokazuje się publicznie i to 
prawie zawsze w powozie.

N I E M C Y .

j_ |} e r}in d. 23 lipca. W  obec tak  wielkiego nieszczęścia, które 
dotknęło Kraków, zbywa mi na śm iałości, rozprawiać pogorzelcom 
o wypadkach z zagranicy. Pierwszy wiadomość o pożarze odebra- 
liżmy telegrafem w niedzielę dnia 21 popołudniu. W ieczorem o ni- 
czem innem nie mówiono. Sam tylko S ta a ts-A n zeig er  w dniu tym 
wychodzi, i on pierwsze podał szczegóły o klęsce, która tak  żywo 
W y p o m n i a ł a  katastrofę hamburgską. Dzisiejsze gazety zapełnione 
szczegółami, wyjętemi po większej części z Czasu re . pom. 
dzy mieszkańcami, zw łaszcza w klasie kupieckiej, daje * 
strzegąc udział dla Krakowa, i podobno się me omy „, .
w am , że i Berlin ofiarą pewną, okaże sym patyą swoję nnas J 
nieszczęśliwemu, tak  jak  Kraków la t parę temu okazał niemieckie­
mu miastu Hamburgowi. W zajem ne wspomaganie się w nieszczę­
ściu tak okropnem i nadywyczajnem to może jedyna jeszcze cnota, 
którą przechowują ludy chrześciańskie Europy jedne względem dru­
gich. Oby i dla Krakowa ten dowód miłości bliźniego skutecznym 
sie okazał.

*rA  S z l e z w i k u  n i e m a s z  d o t ą d  ż a d n e j  s t a n o w c z e j  w i a d o m o ś c i .  K r o k  

W illisena t r a k t o w a n i a  r a z  j e s z c z e  z  p r z e c i w n i k i e m  p r z e d  r o z p o c z p -  

• k •„  b y ł  tu  p o w s z e c h n i e  ż l e  u w a ż a n y .  P o d c j r z y w a n o  g o  j u ż:z::- .» '» «  *
działa stosownie do tajemnych instrukcyj rządu pruskiego lo  
p raw da, że nie Duńczycy, ale W illisen prosił przez parlam entarza 
o  jedną jeszcze konferencyą. Konferencya ta  żadnego je n a ' nie 
m iała skutku, bo ani regeneya Księstw, ani generał komcndeiują . 
cy duński, nazwiskiem Krogh nie okazali wielkiej ochoty do uo- ( 
wy oh układów. W illisen w ydał zatem na dniu 21 b. m. z głównej 
kw atery Ealkcnburg nową proklamacyą do w ojska, w której oświad­
cza. „że dzień stanowczy nadszedł, że wszelkie układy względem 
żadanego poddania się i wyrzeczonych obietnic zerw ane, że on w 
każdym razie w ytrw a do końca." A więc wojna, która się zresztą 
na ladzie i na morzu już rozpoczęła. Duńczycy posunęli się o parę 
mil od Flensburga ku południowi. W illisen zaś nie rusza się k ro­
kiem naprzód. Znajomsi rzeczy tw ierdzą, że to podstęp z jego 
strony przez który ściągnąć chce nieprzyjaciela na pozycyą, którą 
zaimuje. bardzo dla siebie korzystną. W illisen , strategik  w złej 
pozycyi pewno się bić nie będzie. Byłżeby napróżno p isał kampa-

nia polską i w łoska?
Na morzu gonitwy okrętów. Kapitan okrętu holsztyńskiego L an-

„ł.tpk  duński chciał schronić się w T r a w e m u n -  gc, ścigany przez statek dunsKi, .
de, porcie lubeckim. Nieprzyjęty, w yp łynął na morze, aby wf  do
stać do najbliższego portu holsztyńskiego. Przym uszony do bit >
i wpędzony na p iask i, m iał pójść na łup Duńczyka, gdy P ^
w y s a d z i w s z y  l u d z i  n a  ł o d z i e ,  s t a t e k  z a p a l i ł  i w y s a d z i ł  w  p o w

trze, a  sam ze swymi przybił szczęśliwie do brzegu. Spa ony o
k re t n o s i ł  nazwisko „Ton d e rT an n ,"  jednego z bohaterów dawniej-

, , nV generała z w ojska bawarskiego, który i teraz do Hol-
SZ 'nphał i Jest 8Ze^em s z t a b u  p r z y  W illisenie. To są na j-
sztyuu przyj L ada dzień 8podziewaj a się bitwy, bo w oj-
późniejsze w ‘ maja być zażarte  przeciw sobie, że przeciw
ska z obu stron ^  na. 8iebiei jeźu jeszcze dalej ku so-
rozkazom generałów J  ^  w N;cmczecll AU Ho,_
bic się zblizą. Muno s j  „jezaufania, niewiary w prowa
sztynczykow, trudno nic o Rossyan demoralizuje Holsztyń
dzenic ich w wojnie. Przy on ^ rp0 ; tutaj CZU(: 8;e j aj e
czyków; podnosi zaś zapał Dun ^  ^  ^

Spraw a niemiecka przechodzi po ^  ^  6tanie, i zacznie
tycznych. Niedaleką już jest zna Bundestagu. Tak brzmi
dawny swój obrot w zaczarowanem Przeciw niej ni»-
tu coraz silniej i głośniej wola pana po

“ “  ‘ w i e l k i e  k s i ę s t w o  p o z n a ń s k i e .
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o p i s a ć ,  c o  w  s e r c a c h  o g ó ł u  s i ę  d z i e j e ,  n i e  z d o l n e  i n n e g o  d o t k n ą ć  

p r z e d m i o t u .  N a  n i e s z c z ę ś c i e  n i e  w i e m y  n a w e t ,  c z y  t a  r z e c z y w i s t a  

e g i p s k a  p l a g a ,  n a  n a s z  k r a j  s p u s z c z o n a ,  j u ż  p r z e m i n ę ł a . ,  b o  o s t a ­

t n i e  w i a d o m o ś c i  n a s z e  n i e  s i ę g a j ą  p o  z a  1 6 3  N e r  C z a s u ,  z a p e ł n i o n y  

o p i s e m  ruin i z n i s z c z e n i a .  N i e  w ą t p i m y ,  ż e  W i e l k o p o l s k a ,  m i m o  

odrętwienia i c i ę ż k i c h  c z a s ó w ,  u c z u j e  s e r c e m  s y n o w s k i e m , k l ę s k ę  

naszćj matki, d a w n e j  s t o l i c y  s w o j e j ,  i ż e  n i e  b ę d z i e  s k ą p i ć  o f i a r j a k  

za  dawnych d o b r y c h  c z a s ó w ,  b y  p r z y n i e ś ć  c h o ć  g r o s z  w d o w i  w  o -  

f l e r z c  braci k r a k o w s k i e j .  S ł y c h a ć ,  ż e  j u ż  w  t y m  w z g l ę d z i e  k r z ą ­

t a ć  s i c  p o c z ę t o ,  i ż e  a r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i ,  s t a j e * n a  c z e l e  k o m i ­

t e t u ,  k t ó r y  s k ł a d k a m i  s i ę  t r u d n i ć  b ę d z i e .  C z e ś ć  m u  i c h w a ł a ,  j e ź l i  

r z e c z y w i ś c i e  t a k  s i ę  s t a n i e ,  d o w i e d z i e ,  ż e  p o j m u j e  o b o w i ą z k i ,  w y ­

s o k i e g o  p o ł o ż e n i a  s w e g o .

Dwa tak  sprzeczne elementa dotknęły w tym roku dwie z stolic 
naszych: powódź wiosenna doprowadzi j„ż  i tak zubożoną ludność 
polską Poznania do żebractwa, ogień niszczy nam panteon polski, 
sta ry  gród Krakowa. Nie pojmujemy tylko, zkąd w Krakowie, taki 
zupełny b y ł brak sikawek. Zkądże tak  mało ich mieliście ? w szak­
że u nas, niech się chata w jakiej wiosce zapali, w godzinie jest 
ich 12 lub 15ście na miejscu pożaru ; odpowiedzialność w tym wzglę­
dzie, w obec Krakowa i całego kra ju , spada na tych, którym dozór 
straży  i porządków ogniowych by ł poruczony.

f r a n c y a .
Nie bez ciekawości będzie dla czytelników dowie­

dzieć się, jak w Anglii nowe prawo francuzkie o 
prasie jest sądzonem.

Otóż co mówi Tim es w tej mierze:
„Radość, którą, wielka europejska rewolucya z ro­

ku 1 8 4 8  w yw oła ła  u ludzi mających pretensyą, iż 
sami jedni są politycznie liberalnemi, przemieniła się 
w smutne przekonanie, że sprawa wolności w szędzie  
ustąpić musiała z przyczyny saturnaliów demokracyi. 
Przewidywali to ludzie, którzy nie byli sprawca­
mi rewolucyi, ale których pięknemi pozory oszukać 
niepotrafiła. Anarchią kilku-miesięczną ma zastąpić, 
jak się zdaje, długoletni despotyzm. Kontrast ducha 
reformy umiarkowanej, który w 1 8 4 7  postępował,
„ rezultatami, jakie widziem w r. 1 8 5 0  są potępie­
niem stanowczem teoryi i nadużyć demokratów w en- 
tuzyazmie. Tak więc pod Rzecząpospolitą francuzką 
system represyjny, doszedł tam, gdzie poprzedniko­
wi Rzeczpospolitej dojść ani się śniło. W ypada stąd 
konkluzya, że Francya żałow ać musi administracyi 
króla, którego wypędziła, nietylko dla sprawy porzą­
dku, którą utrzymywał, ale nadto dla sprawy wol­
n o ś c i ,  k tó r ą  n a r o d o w i  p r z e c h o w y w a ł ,  a  która zaginę­
ł a .  W ł a d z a  r e p r e s y j n a  w  r ę k u  z g r o m a d z e n i a  j e d y ­
nego, jest formą rządu cięższą i despotyczniejszą o d  

innej. Któryż monarcha absolutny lub parlament, 
byłby mógł bez oporu odebrać prawo głosowania 
trzem milionom poddanych, albo przeprowadzić pra­
wo o prasie, które z natury swojej niszczy w pływ  
tego wielkiego organu opinii publicznej ? W ebrancyi, 
żywotność prasy, leży w jej taniości. Niema dzien­
nika, któryby tam potrafił wychodzić po cenie dzien­
ników angielskich. .

Z obowiązkiem włożonym na redaktorów dzienni­
ków podpisywania swoich artykułów, widocznie się 
przedstawia, że w  chwilach odurzenia lub wielkiego 
niebezpieczeństwa, prawda nie tak łatw o wypowie­
dzianą zostanie. Ludzie, którzy do dziś dnia w spie- 
rali dzienniki bądź wpływem? badź współpracowni- 
ctwem, cofną się przed podpisaniem artykułu pierw ­
szy  z  P a ry ża  (premier Paris). Zapewne artykuły 
podpisane W ilker, Cobett, Henryk Fonfrede, Juliusz 
Janin , Emil Girardin, Marrast ltd. zapewniły tym 
autorom wielka osobistą reputacyą, jednakowoż wie ­
ka część redakcyi dziennika zostawała w anonymie. 
Nowe prawo nie dozwala tego anonymowego chara­
kteru. Odtąd krytyka będzie się odbywać kosztem 
krytykującego. Prasa francuzka dążyła do potęgi 
bez miary i osiągnęła ją prawie; lecz nie przestaw­
szy na swej misyi przedsię'vz*ęła poduszczać kon- 
sp iracye, kierować masami, dyktować abdykacye, 
tworzyć rządy, rewolucjonizować kraje: skaraną 
też jest dzisiaj bezmiernie. ,̂ VrK.j niecierpiącj" rewo 
lucyi, nie cierpi prasy, która ją  urobiła. Odrzuca 
Francya wolność prasy, jak przy rozbiciu okrętu 
wyrzuca się skarby, które w chwili niebezpieczeń­
stwa przeciążają okręt, }  konwulsye polityczne 
mające sprowadzić wyzwolenie świata, kończą się na 
odstąpieniu wolności, których ludzie używali i ciągle 
rozszerzać się starali. Takie Są skutki rewolucyi, 
iż dzisiaj lu d ‘francuzki chętniej poniósł stratę wol­
ności prasy, niżeli temu kilka miesięcy byłby przyjął 
zakaz bankietu buntowniczego lub odroczenie kilko­
dniowe, jakiej reformy elektoralnej."

—  Umieściliśmy w  dawniejszych naszych numerach 
wzmiankę, że pan Ledru-R°hin, i inni emigranci fran- 
cuzcy w  Londynie, potępił* w dzienniku le Proscrit

o* . Baiośń l a k a  wywo»»« -s......  r— , przez nich wydawanym, całe stronnictwo zgromadze-
I oznau ipe1 . f ) T..0. 0ume trudno wam opisać, I nia prawodawczego la Muntayne zwane w ogólności,

k tćry  dotknął Kraków, tj nasz* S» . zdolne a p a n a  P r o u d h o n a  w s z c z e g ó ln o ś c i .  O d p i s a ł  m u  o -tak nuj przygnębieni jesteśm y, że pióro wypada z ręa i, , r  e> "

statni w  stylu sobie właściwym uderzył wprost na 
dekalog czyli programat ułożony przez nich w  dzie­
sięciu artykułach, i w ychłostał jego autorów. Poda­
jemy uwagi, które wyświecają zgubną politykę tych, 
co się mają sami jedni za republikanów de la  veille.

„Nie sądziliście zapewne, mówi pan Proudhon, a -  
bym wam nie odpisał, i puścił bez kontroli wasze 
nibyto rewolucyjne napomnienia. Jest to najmniej 
co sobie pozwolić mogę za nim mnie wyszlecie tam, 
gdzie poszli Hebert i Pere Duchene. Zobaczmy więc 
owe wielkie myśli, ową politykę głęboką, którą poda­
jecie ludowi francuzkiemu i tej demokracji europej­
skiej, której się mienicie bjrć organem.

„1. Polityka zewnętrzna: wojna królom, braterstwo 
ludom.

Oto wasze pierwsze i największe przykazanie. Nie 
zrujnowaliście się na koncept, przepisaliście tjjko 
rubrykę z roku 1 7 9 3 . Za przykładem ojców naszych  
bierzecie rewolucją na opak, szukacie reformy so -  
cyalnej w reformie politycznej, nie widzicie, że in- 
stytucye polityczne są wynikiem systematu ekonomi­
cznego. I)la tego też wasza demokracya jest tylko 
absolutyzmem, wasza Rzplita powszechna, jest tylko 
łataniną monarchii powszechnej. W  tern jest wasza  
illuzya, z której wyleczyć was niemożna, wtem źró­
dło waszej niegodziwej polityki. Jeden prosty tra­
ktat celny z Belgią roztrzygał, szanując niepodleg­
ło ść  narodu belgijskiego, ważną kwestyą naszej gra­
nicy nadreńskiej. Zamiast tego rozwiązania ekonomi­
cznego, nieumieliście nic wynaleść mędrszego nad 
śmieszną waszą wyprawę Risquons-Tout. I nazywa­
cie to polityką rewolucyjną!

„5i. Na wewnątrz, mówicie, programatem naszym 
jest rewolucya. Jest to R z e c z p o s p o l i t a  ; jest to cz ło ­
wiek W całej swej godności i posiadaniu samego sie­
bie; człow iek silny pożywieniem ducha i pożywie­
niem ciała. . . i  * • i • .

. P r z y z n a ć  potrzeba, że to definicja nader snuesz-
Jednej atoli niemożna jej odmówić zalet)r, nie- 

k o m p r o m itu je  was wcale. W manifestach rewólucyj 
nych, tak jak w programatach ministeryalnych i 
wach królewskich, głów ną jest rzeczą, aby r- 
a nic nie powiedzieć. Pod tym względem drugi 
artykuł dopisuje zupełnie życzeniu.

Przeszedłszy tym sarkastycznym sposobem w szy­
stkie artykuły i wyśmiawszy je do woli, pan Prou­
dhon przystępuje do konkluzyi.

„To coście zrobili, jestże to naseryo, obywatele 
wygnańcjr? Jakto, i z tymże to zamyślacie robić woj­
nę królom, uspokoić narodowe zazdrości, zatrzymać

^  !  w . . r  n o n  I t K O  i  Q l * c t l j r A  i i u i m t r  I  I L  I I I )  C  t  \ !  i  IW  1 I V  !1 (  1

mo- 
njówić, 

w asz

^ 7 r '

wojny ras, ustalić braterstwo ludów , ukonstytuować 
demokraej'a europejską? Także to założyliście sobie 
ukonstytuować rewolucya, a przyteni rozwiązać pro- 
b le m a ta ,  p r a e j ' ,  k r e d y t u  , s t o w a r z y s z e n i a  , p o d a ­
tk u  , w ł a s n o ś c i  j a k o  też i p a ń s t w a ?  T o ż  to  na 
mocy takich p ię k n y c h  p o m y s ł ó w ,  p o t ę p i a c i e  p r a s ę  i  
reprezentantów? W ięc to na takich oparci wnioskach 
motjrwujecie waszą drugą odezw ę: do broni?! Po­
w oływ ać lud do broni! a zatem w y jeszcze nie w ie­
cie czemu manifestacya 13 czerwca nieudała się i 
czemu udać się nie mogła? Insurekcya, dowiedzcież 
się raz na zaw sze, i insurekcya, pomimo wszelkich  
deklaracyi i gloryfikacyi demagogicznych, ma w sobie 
coś szkodliwego, jak wojna i kara, takiego co sprawia, 
iż sumienie ludu jej się sprzeciwia, że objrwatele 
przeciwko własnej woli do niej przystępują. Nie jest 
to wcale doktryna, jest faktem. Insurekcya udaje się 
tylko o tyle, o ile się zamaskować potrafi. Możnaby 
powiedzieć, że lud w najsprawiedliwszych nawet spra­
wach , rumieni się przed powstaniem. Rewblucya 
1 8 3 0  robiono z okrzykiem: niech żyje konstjrtucya! 
rewolucya 1 8 4 8  z  o k r z y k i e m : niech ż y j e  reforma! 
Nie były to okrzyki p o w s t a n i a ,  b y ł y  t o ’p r o t e s t a c y e  
przeciw powstaniu. Namiętność może potem zamie­
nić w  rewolucya ruch nie noszący z początku tylko 
cechę pokoju i 'legalności, ale nie widziano nigdy, 
aby ca ły  iud powstał i zrazu przyznał się do tego. 
W asze wołanie do broni, wykrzyknięte z trybuny, 
udaremniło 13 czerwca 1849, 31 maja I8 a 0 , na 
długie może lata. Nie zwodżcie się. Ani lud, ani 
mieszczanie nie mają do was zaufania. Lud 
wa wasze paskinady polityczne i socyaloc- '
. «  n  pray daiele. O .a t ó f  poWM 
ków, wie on dobrze, jak sobie raó/ic  ■ i i ' 
w świecie niepowierzyłby drugi raz cokolwiek" ^  
szym rękom. Uspokójcież się łe<&  ' ? .'®k .S,S 
stanie, nie suszcie sobie k u ,; v c‘‘
Przyjmijcie z r e z y g n a e y ą ^ c^ e^  kt«ry wam da­
le wygnanie wbijcie sobie w g ło w ę, ze jeżeli me-

* u* • 5 . ,<rn ducha, w aszego charakteru iprzerobicie waszego d ^  g
rozum u, sko ń czy liśc ie  * « .

Po tvm loicznym • tak surowo wymoskowanym de­
krecie nan P r o u d h o n  kończy uderzeniem niesłycha­
nie śmiałym, «nii**sznym:

C h c e c i e ż  więc sruzve jeszcze ojczyzme, pracować 
dla postęp**? przyczynić się do rewolucyi? W i e r z c i e  

mi bądźcie innemi ludźmi. Zawieście na kołku w a-

uc/.cic cKononiii politjicznej * r .■ , .
ebeecież, abym wam całą  myśl moją powieuziar t -



C Z A S .

Je d e n  z n a m  tylko w y r a z ,  który charakteryzuje  c a f ą  
w asz a  przesz łość ,  i chwytam tę sposobność, aby go 
przenieść z szw argotu  ludowego <lo języka  politycz­
nego. 7j waszemi wielkiemi s ło w y ,  wojny królom i 
b ra te rs twa  ludom, z. waszemi paradami rewolucyjnemi 
i z c a ł u n  tvm ha łasem demagogów, nie byliście do­
tąd niezom innem, j a k  tylko blazgonami“ (b lagueurs ) .

H b O t i n .
Itzyiu- Otóż protestaeya dworu Rzymskiego pr ze ­

ciwko dekretowi skazującemu Arcybiskupa S a s s a n ,
0 którym mówiliśmy w  przeglądz ie :

Do p. margrabiego Spinola ,  pełnomocnika J .  k .  M. 
Króla  SardyńskiegOŁ

Z  W atyk anu  2G  c ze rw ca  18 5 0 .
Pomimo ska rg  i proteslacyi  uczynionych przez  pod­

pisanego kardy na ła  i za s tępcy  sekre ta rza  stanu, w i- 
mieniu Ojca ś., w nocie posłanej  J E .  z 14 maja r. b. 
przy' okazyi  nieszczęś liwego uwięzienia a rcybiskupa  
Tu ryńskiego w fortecy lej stolicy, g w a ł t y ,  które się 
rozpoc zę ły  w państw ach J .  Iv. Mości  Sardyńskie j  na 
osobach pas te rzy  duch own ych ,  w moc p r a w  ant i -  
kanonicznvch promulgowanych w tym kraju,  nie prze­
s ta ją  być dalej czynione.

W  samej rzeczy", nie t y l k o ,  iź podczas  gdy  stolica 
apostolska sprawiedl iwe  czyni ła  reklamaeye,  p ro w a ­
dzona by ła  coraz dalej p rocedura krymina lna ,  pod 
którą* chciano p o d c i ą g n ą ć  wspomnianego powyżej  a r ­
cybiskupa ,  ale n a d t o  o d n o w i o n y m  z o s t a ł  t e n  zamach 
z  m a ł a  tylko r ó ż n i c ą  o k o l i c z n o ś c i  z e w  n y t r z n y c h  prze­
ciw c z c i g o d n e m u  p r a ł a t o w i  k o ś c i o ł a  a r c y b i s k u p i e g o  
w Sassari .  Poczytano mu również za przes tęps two 
oznaczenie pos tępowania którego duchowieńs two jego 
t rzymać się m ia ło ,  aby zabezpieczyć swoje  sumienie 
co do tych p r a w  anti -kanonicznych  wspomnianych
1 z a w ez w an o go sądownie  do s tawienia  się przed t ry ­
buna ł  pie rwszej  instancyi w Sass ar i .  A  ponieważ 
bez pozwolenia świę te j  stolicy uczynić tego niechciał ,  
położono a resz t  na jeg o  osobę ,  który mia ł  być w y ­
konanym przez s i lę  zbro jną  s tosownie  d o p r a w  obo­
wiązujących w  królestwie.  ° W  końcu ze względu  na 
zdrowie s łabowi tego  p ra ła ta  zastąpiono ten krok a -  
resztem w  jego biskupim p a ł a c u ,  podczas gdy  mu 
wydano proces kryminalny.

J e s t  to nowy op ła k an y  w y p a d e k ,  przeciw' które­
mu podpisany winien reklamować i protestować  na 
nowo w imieniu Ojca ś., p rzec iw takiemu pos tępowa­
niu w królestwie kotolickiem, na szkodę  kościoła i 
w ł a d z  j e g o ,  jako też przeciw tylolicznym krzywdom 
wyrządzonym godności biskupiej,  bez żadnego  w zg lę ­
d u  n a  k a r y  k o ś c i e l n e ,  k t ó r e  i s t y c l i  p o w o d ó w  to
k r ó l e s t w o  s p a d a j ą .

Winniśmy raz  jeszcze  przypomnieć ,  że te rek lama-  
cye i protes tacye są  oparte na rozporządzeniach j c -  
neralnych p raw a  kanonicznego,  j a kot eż  na układach  
szczegółow ych solennie za w ar ty ch  między stolicą a -  
postolską i królem Sa rdy ńsk im ;  uk ł ady ,  które stolica 
apostolska ma prawo u w a ż a ć  zaobowiązujące ,  nawet 
pod te raźnie jszą  formą rządu Sa rdyń sk iego ,  raz  dla tego 
jakeśmy to już powiedziel i ,  że statut  fundamentalny'  
k ró le s twa ,  daje tym układom szczególną rękojmię ; 
drugi  raz d la teg o ,  iż w żadnym r a z ie ,  j a k  to każd e ­
mu wiadomo jedna z e  stron kontrak tu jących,  nie może 
bez poprzedniego porozumienia się z d r u g ą ,  g w a ł c i ć  
w  niczem solennych ukła dów .  , . -

J e g o  świą tobl iwość ,  widząc  z boleścią iż użalenia 
tak s ł u s z n e  dawniej  »v imieniu j e g «  u e z y n i o n i  , nu zo 
s t a ły  u w z g l ę d n i o n y m i , s łuszn ie  mógłby  się obawiać,  
że ta now7i j e g o  i r ó w n i e  s ł u s z n a  r ek la m acya , któ­
ra  dzisiaj  podaje lego samego gotowa doznać losu. 
W sze l ak o  miasto oddawać  się nieufności,  p r zek ł ada ,  
zaufać  jeszcze sprawiedliwośc i  W . monarchy sarzyń­
skiego i tych którzy s toją u steru rządu;  woli pozo­
stać w n a d z i e i . że J K  .Ylosć i królewskie ministeryum, 
uzna ją  jak są mocnemi i uzasadnionemi przedstaw ienia 
głowy'  koś c io ł a ,  zadosyć  uczynią jego żądaniom i ze­
chcą  tvm sposobem oddalić smutną  konieczność w jakiej 
inaczej zna l az łby  się Ojciec ś. wys tąp ien ia  czynem 
wyraźnym w obliczu kośc io ła  i św ia ta  katolickiego, 
s t o s o w n i e  do w a ż n y c h  p o w i n n o ś  i jego powołania  apo­
stolskiego.

Z  resztą,  jeżel i  Je go  Świątobl iwość  spodziewa się, 
tak jak tego w y ra ź n e  czyni żą da n ie ,  że postępowanie’

kr zyw dz ące  z arcybiskupem Sa ssa r i  koniec weźmie,  k  
znów podpisany nie może jak tylko sadzić,  że prędka  
i ca łkowi te  wypełnienie papież/kiego żądania  nie moż<

a 
te

ca łkow i te  wypełnienie papież/kiego żądania  nie może 
być obojętne osobom, które chlubiąc się należeniem 
do kościoła katolickiego muszą wiedzieć o powinno­
ściach, które na nich ciążą,  a te są,  abv się zastoso­
w a ł y  do jego  praw  i posłusznemi by ły jego  n a jw y ż ­
szej g łowie .  i - d

Podpisany poleca Wasze j  Evcelloncyi ,  aby zechc ia ł  
uwiadomić o tej nocie urzędowej sw ego M o n a r c h ę ,  i 
aby ta dopię ła  swego Cclu prosi o użycie wszelkich 
środków,  któremi natchną wznios łe  jego osoby u-  
czucia.

Przyjmij  W .  Exc. itd. - G. Kardynał Antonelli.

Podziękowanie publiczne.
Ogromem pożaru dotknięty, najdzielniejszej doznałem przysług  

od pana Józefa Michniewskiego komissarza, i nie mam wyrazów  
do opisania jego nadzwyczajnego poświęcenia się i odwagi. Wśród  
płomieni i walących się P'«ter, wśród dławiącego dymu i gorąca,  
po drabinach w najniebezpieczniejsze wdzierał się miejsca , z w i-  
docznem narażeniem Życ ia i w a lczy ł  z rozb-stwionym żywiołem i 
b y ł  duszą całego ratunku. Szczytne to jest  m ęstwo, iść w ogień 
i walące sie mury, jedynie ze szlachetnego uczucia miłości bliźnie­
go! Tem inestwem i tą cnotą odznaczył się p. Józef  Michniewski, 
a za w zn iosły  ten c z y n ,  godzien publicznego uwielbienia, moją naj­
wyższą  część i n iewygasłą  wdzięczność mu publicznie oświadczam.

Obywatele: Józef  Patelski i Teofil Seifert czynną nieśli mi po­
moc, zaś zacnej młodzieży akademickiej pp. R osenzw eig ,  Estrei­
cher,  Saw iczew sk i ,  Bierkowski, Kotarski,  B ie lozyk , Mańkowski, 
Stróźecki, winienem ocalenie wielu ruchomości, i za ich poświęce­
nie s i ę ,  publicznie im dziękuje. L o u is .

Kronika miejscowa
Kraków 2C lipea. Mały b y ł  targ dzisiejszy na Kleparzu. Ce­

ny od poniedziałku w zupełnej zostają stagnacyi.
W e łn a  tego tygodnia poszła nieco w górę. Ośmdziesiąt centna­

rów sprzedano do B ia ły ,  centnar wiedeński po 105 złr . k. m. Na 
berliński centnar sprzedano także do 40tu centnarów po 60 i po 56 
talarów. Zdaje się , że  w ełna coraz bardziej pójdzie w  górę.

Rzepak tego tygodnia dobrze popłacał.  Sprzedano z dóbr Ko-  
ścielnickich (jeżeli  się nie mylimy) bliski 80 korcy po 9 złr . k. m. 
Z Galicyi przedano ze 100 kor. po 8'/ ,  i 8 3/ ,  z łr.  km.

Spirytus zostaje w  cenie bez odmiany. Nawet i widoków nic 
wiele aby sie miał podnieść. Kilka-set  wiader austr. sprzedanemi 
zos ta ły  po 13Va złr . m. k.

Co do żniwa gospodarze skarżą się

ją w szy  co do kartofii gdzie wiele pustych placów dostrzedz się
zdaje.

— Stan Wisły 1 st. -

na s p r z ą t  ż y t a .  K u p c y  z
■ntyoh prwwinoyach , w y -

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d. 25 do 26-'lipca. Wojnarski  
Piotr, Geldinann Szymon, agent handlowy, Trembecki Józef  dzier­
ża w ca .  z Tarnowa; — Chiliński Anton obw., ze L w o w a ; — Górski 
Leon dzierżawca z Kliszowa; W yczółkow ski  pj„tr dz. dóbr., z 
Sambora; — Macewicz K a r o l i n a  obw., z Borku falenckiego; — Ru­
dnicki Tymoteusz obw. z W ie d n ia ;  — Lacliemajer Karo! obw'., z 
Prus; — Piknsińska Justyna dziedz. dóbr, Wilkusgewska Konstan- 
eva dziedz. dóbr. z Odcrberg; Beauveau książę, z Karlsbadu.

W y j e c h a l i .  Borowski Kalist, do Sieniawy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S a n o k  21 lipca. (K.)  Przez nadzwyczajne upały tegoroczne po 

równinach tutejszego cyrkułu *ian0 już zebrano, lecz ledwo połowę  
tej ilości jaka była w r o k u  zesz łym ; po górach zaś nic było co 
kosić, i czekano aby sie trawa podniosła a teraz gdy łąki , w gó­
rach pokoszono, nastąpiło słota • dnia U  i to  tegoż takie b y ły  u - 
lewy. że siano zupełnie sie zn is*® ^ ® ; ' miejseam, powodz me tyl­
ko łąki zamuliła ale i  zagona»» “aWe zboże zepsuła. S ło ta  przez 
9 dni c i ą g i e m  trwała. Siano *  kopach stojące zagrzało się, i zu­
pełnie na nic zeszło, tak. że ni« « iedz.ee ozem tego roku robocze 
bydło będziemy mogli „trzyma®- homezyna osobliwie w górach zu­
pełnie chybiła ,  ledwo ja do .niernyoK rachować można !
u tylko w niskie.......„łożeniu ‘a,ej8/ f  l  >nrt v s z ł v  r,fkr* ‘ A ■

f „ ,  , i , r „  t y .  „ a .  z u ~ £ ? r s
r  f ,bienia siana bardzo trudno był® , p0 m0y.. ’ , " f  ialaeh

„a przednówku dosyć go d„»t»® 1 “  M
zbioru zboża spodziewać się “V* ^1: jak .C*as .b?'l /le  miał
już zboże swoje. Zyto i psze"1®3 • oa.je„ , .  a ®mo chybiła, lecz 
jara pszenica, jęczmień a oS0^ 1' 1 cują wielkie plony.
W kartoflach zaraza już sie poką* bvwaln™6.! nic tak wielka 
jak w zesz łych  latach. W szęd1816 ■> ‘ }  używane, są  bardzo

wodniste, ale musimy sobie powiedzieć, że lepsze takie jak żadne.
W handlu żadnego ruchu niema, na konie, w o ły ,  nierogaciznę ż a -  

dnego niema pokupu. zbożem dzieje sic to samo, i choć racho­
wano. że na przednówku będzie znacznie droższo, przeciwnie się 
stało. Teraz płaci pszenicy korzec p0 15 fl. W W . ;  żyta korzec 
po 13 H.; jęczmienia 10 0.; owsa 6 fi.; grochu i bobu po 12 fi.

Czytamy0 w gazecie C zas. jak się chłopi obchodzili w Bochen 
skim cyrkule ze swoim dziedzicem, i jakie mu szkody zrobili. I u 
nas nie ma wsi gdzieby chłop swemu dziedzicowi szkody nie robił,  
łaki wypasaj a, w lesie szkody niesłychane; tak, że nie ma dnia 
aby sie gdzie szkoda niepokazała. Wdzięczność nie jest  ich wada  ̂
bo właśnie tam gdzie byli wspierani od w łaśc ic ie l i ,  i nie jednemu 
do tych czas jeszcze pieniądze i zboża winni,  ani ich do oddania 
długu nakłonić , ani od nadużyć powstrzymać nie można. W  ta­
kim razie nawet najemnicy daleko drożsi i wol^ pójść o pół  
mili dalej, aby najać się do roboty za tę sama cenę jaka  im w ł a ­
ściciel ofiaruje, niżli jemu robić dla bojaźni, aby swojej nieodebrał 
t} m sposobem naleiytości od chłopów swej wsi.

U r z ę d o w e .
(5 1 )Ner 8248.

RADA ADMINISTRACYJNA 0KR. KRAKOWSKIEGO.
W y d n ia ł Dochodów Publicznych.

Stosownie do reskryptu c. k. Kommissyi Gubernialnej * dnia 5go  
b. m. N- 2680 praes .‘łtada Administracyjna podaje do powszechnej 
wiadomości, iz N. p an |.ac z v ł  najwyźszem postanowieniem z dnia 
| 0  czerwca b. r. na przejście p. Józefa Brodowieza Doktora Me­
dycyny, byłego Kommis8arza rządowego zakładów naukowych, o -  
becnie professora praktyki lekarskiej w stan spoczynku z pensyą  
emerytalną 8 800 złp. czyli z ł r. 2095 kr. 14'/2 m. k. wyraźnie złr.  
dwa tysiące dziewięćdziesiąt pięć kr. czternaście i pół ni. k. ze­
zw olić ,  oraz w uznaniu jego zas ług  dla dobra Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego i miasta Krakowa położonych nadać mu m ały  krzyż  
orderu Franciszka Józefa. — Kraków dnia 10 lipca 1850 roku. — 
Prezes .  P. M ich a ło w sk i.  Sekretarz Jlny, W a sile w sk i.

N. i 2,095. RADA MIASTA KRAKOWA. [35]
W y d z ia ł  P o rzą d k u  i  b e zp iec zeń stw a  pub licznego . 
W z y w a  Jana Słupskiego czyli Słupika rymarza i Augustyna Kriebs 

piwowara, popisowych M. Krakowa, aby się w ciągu sześciu ty ­
godni, a jeżeli  bawią za granicą, w ciągu 3 miesięcy najdalej na 
miejsce zaciągu wojskowego stawili;  po bezskutecznym bowiem te ­
go terminu u p ły w ie ,  za zbiegów rekrutacyjnych uważani będą.

Kraków dnia 10 lipca 1850 r.— V ice -P r ezes ,  J. P aprock i. — Z. 
Sekretarz Jlny, J, E stre ich er . ( 2 - 3 )

I n s e r a f y .

Zawiadamia się wiernych; iż w  p rzysz ły  poniedziałek tj. 29 b.m. 
o godzinie 10 z rana, odbędzie się wr kościele Archiprcsbiteral-  

nym Panny Maryi, nabożeństwo dziękczynne, za ochronienie reszty  
miasta od p o ż a r u .  Przyczćm będzie stósowne do okoliczności ka-

(5 6 ) m A m m z m  w o j d a
K R A W I E C  M E Z K I

( 1 - 3 )

ma honor oświadczyć Szanownćj Publiczności, iż dotknięty poża-  
r .m 7  przeniósł mieszkanie i Handel swój z domu p. W y s o c k i e g o  
rękawicznika N. 30  do kamienicy byłej  p. L i p n i c k i e g o ,  * na teraz 
p. Nowickiego w  ulicy Horyańskiej  N. 543 przy przecznicy ulicy 
Szpitalnej.

(40) asr* U W IA D O M IE N IE . -S ® [3 ]

Ułatwiajac wyjeżdżającym w Królestwo-Polskie wyrobienie tc iz .y  
p a ssp o rtu  u C.-Rossyjskiej-Ambassady w  Wiedniu, mam zaszczy t  
donieść interessownym osobom, i i  passp o rla  przez mnie posyłane  
odbieram z  w iz a  najdalej 6go dnia tj.: zwrotna poczta.

przy ulicy Floryańskiej pod L. 533 ( w  5tym domu od tiran iy.')

Dom na Stradomiu L0:1 yf z: 29n? ,woIndj. r*ki d(:. . .  , , mT sprzedania. Blizsza wiadomość
powz.ąśc można pod N 76 na rogu ulicy Długiej u intro­
ligatora Maxyunliana W isłockiego. ( 5 0 - 1 - 3 )

1 111

i  Cegła Wapno i Kamień %
jest  do sprzedania w Prz.egorzałach z odwozem lub bez odwozu; 

lizsza wiadomość w hotelu dawniej Knotza od ulicy Ś. Jana.

W  handlu galanteryjnym na Kazimierzu pod firmą B. 
P ra y e r  są do nabycia rozmaite porcelanowe i fajan­
sowe Serw isy  za najtańszą cenę w przeszłorncznych  
i najlepszych gatunkach. ( 5 5 - 1 - 3 )

M ieszanie do najęcia na Stradomiu N. 8/9 w o -  
grodzie 4  pokoje z kuchnią i piwni-  
ąją, na piętrze; może byc i stajnia 
z wozownią. ( 4 2 - 2 - 3 )

SPROSTOWANIE.
W  numerze 169 „Czasu“ na stronicy pierwszej, w  trzeciej szpal­

cie, w w j k a z i c  właścicieli  przy ulicy Brackiej pod liczbą 2 4 3 .  s « -  
m iast:  Brossard Rozalia, c n y  ta j:  Brossard Julia wdowa.

oto;

Kurs papierów imblicZDycli i pieniędzy.
K u rs  k r a k o w s k i  z d n i a  2 7  l i p c a  Banknoty 92. -  Pruski ku­

rant 104V .—Upperyały ros. 34. 2 4 . - Ruble srebrne nowe 101 /„. 
Dukaty złp. , 9 . 27 i  Lfaty , astaw ne Król. Pols, bez kuponow 9 9 ^ .
L ts ty  za„*awne Ga|. itje 1M  J a j --------Lwancyg.ery
sta re  lOo'/g now€ 10(J ? ^

KUC8 W i e d e ń s k i  z  (lHia 2 3  „  _  Metaliki 97 '/,. -  Nowa 
pożyczka 84 /,.- Akcye Ranku wićdeńs. 1200. -  Akcye Kole. żel. 
1 1 2 /,•  Agm oi z ota. 207 Agio od srebra 1 <> */4.

Kurw w r o c l * ^  k* z d- i s  | ip c a  Banknot austryac. 87 /4.—Pol­
skie papiery 96/ a. L isty  zastawne Królest. Polsk. 9 5 1/ ,.  — Ak­
cye kolei żel. Krako. -gorno-szląe. «9V>.

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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